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(K A P )  JEm. Ks. K ardyna ł Kakow sk i o trzy­
mał list z  R os ji sow ieck iej, opatrzony licznem i 
podpisami, b łaga jący  o  ratunek. T reść  tego 
listu, pisanego przez ludzi prostych m ówi sama 
za  siebie o strasznych warunkach jy tow an ia  
ludności w  Rosji sow ieck iej. L is t ten podajem y 
■w całości.

„B ędąc V  w ielliiem  uciemiężeniu w  niewoli 
bo lszew ick iej, gorszej może, niż niegdyś 
egipskiej, rob im y ostatni w-ysiłek ratow ania się 
i  d latego odzyw am y się do A reypastrza  W ar­
szaw skiego, jako do ojca, gd y ż  m am y pewność, 
że wstaw i się za nami, by  przyśpieszono nas 
ratow ać.

Od kilku la t w yglądam y w ybaw ienia, nie 
m niej może, niż dusze czyścow o i nadzieją ży ­
w ien i jakoś egzystow aliśm y, chociaż masa le­
pszych ludzi, ja k  duchownych tak i cyw ilnych , 
pow ysyłano albo w  Solów ki, albo w lepszy 
św iat Obecnie do szczętu nas docięto, bo pod 
przymusem nasze dzieci szkolne a także i ro­
botn icy muszą składać podpisy o  znoszeniu 
kościołów , dla nas drogich i również św iątyń 
innych wyznań.

O dbierają na m ajętność i ruchomą i n ie­
ruchomą i obranych w  k ilka  dni, a byw a, że 1 
w  k ilka godzin, w ysy ła ją  n iew iadom o gdzie, 
m oże w  tundry, aibo w  b łota iak it. Nieposłusz­
nych wygnańców', co sobie nie życzy li podpi­
sać się, że bez przymusu w yjeżdża ją , trzym a­
no pc kilka dni w  oberżach i stajniach, przy 
m rozie, z małeir.i dziećm i; b y ły  w ypadki, że

niem owlęta przychodziły na świat w tychże 
oberżach i stajniach, a w ielu sobie życ ie  skró- 
cało.

A  co nasi duchowni cierpią! Chyba. że 
w szystk ie meki odbędą na tym świecie. A  ilu 
zostało zam ordowanych i jeszcze ży jących  za­
kopanych.

A  co cierpią dzieci szkolne, których  w idzia ­
no w kościele, jak ie  drw iny słyszą i czyta ją  o 
Bogu, Chrystusie Panu, o Ojcu św.!

Podp isy  dla ko lek tyw izac ji najczęściej zbie­
rają się przy pom ocv nagana pod hasłem: k to 
przeciw  kc lek tyw a , ten przeciwko sowieta, a 
k to  przeciw ko sow ieta, temu kulą w  łeb. A  to 
m y głodni i nadzy, bez głosu, bo g*osu nie 
mają zacniejsi ludzie, nie m ogą oni nic kupić, 
ani gdzie pracować, ani m ieszkać gdzie, ,bo 
powypędzano ich z w łasnych mieszkań, a w  in­
nych nie mają prawa reg istrow ać się. Końca 
nie było  pisać o w szystk ich  naszych mokaMi i 
nieszczęściach, a fu tak trudno pisać. K ą ta  nie­
ma,, gdzie  nie byłoby  szpiega i przez ostrożrość 
nie m ożem y zebrać jeszcze ty le  podpisów, iluby 
je t  chęcią złożyło .

Czekając ratunku n icty lko mv, katolicy, • 
zwracam y się do naszego Arcypasterza.- ale 
tez ludzie i innych wyznań, k tórym  odebrano 
ich św iątyn ie, prosząc, by za nami D osto jny 
Ar-cypasterz w staw ił się u Ojca św... u naszego 
i u innych narodów. Niech bolszew icy, odenraw 
szy w szystko, przynajm niej Boga nam zosta­
w ia ". i

Mae Don&lr kiepskim pośrednik em.
W ŁO S I R O Z C Z A R O W A N I A N G L J Ą , JA K O  A R A N Ż E R F M  K O N F E R E N C J I. _  K O N F E ­

R E N C J A  L O N D Y Ń S K A  P R Z Y N IE S IE  P \ K T  A M E R Y K I, A N G L J I I  J A P O N J I.

Kaiega a na Brlanda, by powrócił 
do Londynu.

Paryż 83. 3. (P A T ).  Jak podaje ,,Le M atm 11, 
Tyrrel w rozm ow ie z  B-iandem nalegał na to, 
aby, skoro ty lk o  zajęcia 5ego na to  pozwolą, 
minister powrócił do Londynu, w  celu w zięcia  
udziału w  rokowaniach kon ietencji m orskiej. 
Elz ad —  zaznacza dziennik —  nie zam ierza b y ­
najmniej osłabiać ostatnich w ys iłk ów  i z  całetni 
oddaniem będzie współpracował nad ponowne® 
rozważeniem  zagadnień.

Briand uda się do Londynu pc zakończenia 
przez senat dyskusji nad planen. \ounf_a i bud­
żetem. -

W iedeń, 23. 3. (P A T ).  Londyński korespon­

dent „Netto F reie Presse1- donosi, że m iędzy de­

legacją francuską a w łoską odbyła  się dw ugo­

dzinna konferencja, na k tórej potw ierdzono, 

że dalsze pośrednictwo > Mac Donalda może 

skom plikować zagadnienia polityczne, które 

muszą być załatw ione m iędzy Francją a W ło ­

chami. Po obu stronach panuje przekonanie, 

że kon.eczne są rychłe bezpośrednie rokowania 

francusko-włoskie, równocześnie w  Paryżu i 

R zym ie. :

Grandi miał wyraźnie wskazać na to ,  że 
polityka w łoska rozczarowana jest wystąpię^ 
nieni A n g lji, jako  aranżera konferencji i po­
średnika, w obec czego rozw ażaja  w e W łoszech 
a lternatyw y równoczesnego i celow ego zbliże­
nia się WłocJi do N Fn iiec  i Francji pod wa-un- 
kiein, ze W łoch y będą uzm ne pod każdym 
w zględem  za m ocarstwo równouprawnione.

Korespondent ..Neue Frc ie  F resse" donosi 
dalej, że delegaci francuscy m ieli dać do zro 
zumienia dziennikarzom, iż należy p rzygoto­
wać się na zupełnie nowe ugrupowanie w Ra 
dzie L ig i Narodów'. Jedynym  poważnym  re 
zultatem  konterencji londyńskiej będzie —  
zdaniem korespondenta wspomnianego dzienni­
ka, —  pakt trzech mocarstw, a m ianow ice  
A n g lji, A m eryk i i Japonii.

P R A S A  A N G IE L S K A  S T A R A  S IĘ  Z R Z J C IĆ
O D P O W IE D Z IA LN O Ś Ć  N A  F R A N C J Ę .

Paryż, 23. 3. (P A T ).  „ L e  T em ps" om awia 
w ostrej form ie dziwną kampanję, p row adzo­
ną od 2 dni przez prasę, angielską, k tóra  stare 
się zrzucić na Francję odpow iedzia lność za 
ewentualne- n iepow odzenie kon ferencji m or­
skiej. Dziennik dodaje, że Briand. D im esn ił 
i P ietri odjechali do Paryża , gd y ż  w zyw a ł ich 
tam obow iązek, w yn ika jący  z  ich stanowisk. 
N ie m yśleli jednak n igdy o  zryw aniu rokowań. 
W końcu .,Le Tem ps“  zaznacza, że  nagła ta 
ofonzyw a jest ty lk o  pretekstem do dyw ers ji i  
n ikogo nie zm yli.

Powstanie Lig? Stów jioisko-jugosłowiaMich.
W arszaw a 23. 3. (P A T ).  W  dniu dzisiejszym  

odbyt się w  W arszaw ie, staraniem Stow arzysze­
nia P rzy jac ió ł Jusrosławji, zjazd delegatów  Sto- 

arzypzenia Polsko-Jugosłow iańsk iego z cal oj 
Poteld , oraz insfytucyj pokrewnych, celem p o ­
wołania do życ ia  lig i stowarzyszeń polsfco-jugo- 

owiariskich d>a scisłej w spółpracy na polu 
Ijliżtnia obu narodów.

P o  przemówieniu wr. i ta lnem prezesa S to­
w arzyszen ia  .przyjaciół Jugoslaw ji w  Warsz-i- 

ie, prof. Hilarowicza., pierwszy zabrał głos 
pos. Lazarew icz, podkreślając w serdecznych 
słowach węzły przyjació ł, łączące Polskę z Ju- 
gosław ją . oraz wskazując nr innemi na kom ecz 
nośc zbliżenia obu państw ąa polu gosnodąr 
czem.

P o  sprawozdaniach przedstawicieli Stowarzy­
szeń polsko-ju-goslow. i referacie prof. Benesica 
na tem at zbliżenia polsko-jugosłow iańskiego, 
odbyło się posiedzenie delegatów  poszczegól­
nych stowarzyszeń, w  czasie k tórego prof. Hi- 
larow icz przedłożył regulamin komitetu organi­
zacy jnego iig i stowarzyszeń polsko-jugoslowiań 
skich. P o  dyskusji wybrano kom itet organiza­
cyjny, w skład k tórego  wszedł jako prezes red. 
K neb le weki, jako  wiceprezesi prof. H ilarow icz 
z W arszaw y i prokurator W oźn iak  z Poznania. 
O godz. 17-tej p. pos. Lazarew icz z małżonką 
podejm owali w  salonach poselstwa jugoslow iań 
sk iego uczestników zjazdu herbatką. Uór.t 
w  scrdceztnym nastroju przeciągnęła się do r o ­
dziny 10-tej.

W Warszawie odbył się ziazd pogotowi ratunk,
W arszaw a 23. 3. (P A T ).  Odbył -się tu dzi­

s ia j zjazd pogotow i ratunkowych z całej Polski1. 
.Obrady, prowadzone w  sali R ady m iejskiej, 
o tw orzy ł prezes W arszaw sk iego Pogo tow ia  S z ­
tukow ego dr. J. Zawadzki, k tóry  został następ­
nie w ybran y przewodniczącym . Następnie w y ­
g łoszon o szereg referatów , dotyczących organ:- 
zae ji i rozw oju  pogotow ia  ratunkowego w  P o l­
sce. O goiłz. 1-szej po południu w  ogrodzie  Sas­
kim  o d b jł  się interesujący pokaz ratow niczy 
na budynku Tcat.ru Letn iego.

O godz. 5-tej po południu odbyło się zebra, 
n ie  organ:zacyjne polskiego kom itetu do spraw 
ratow nictwa i p ierwszej pomocy lekarskiej 
w  w ypadkach nagłych- Po zagajeniu obrad

przez dr. J. Zawadzkiego, p rzyjęto  statut i do­
konano wyboru członków' kom itetu organiza­
cy jn ego  i kom isji rew izyjnej. Celem komitetu 
jest rozw ój itlei samarytańskiej w Polsce, oraz 
skoordynowanie akcji ratownictwa na w szyst­
kich terenach P zp lite j.

-

LU B O M IR SK I TO M A S Z  W Y P U S Z C Z O N Y  - 

Z A  K A U C J Ą .

W arszaw a. (P A T ).  W  sobolą został wypusz­
czon y na. wolność ks,! Tom asz Lubomirski, na 
skutek starań sw ego adwokata Szurleja. za 
kaucją hipoteczną w  w ysokości 150.000 zl.

Zasługi X ęcia Jozefa.
Podczas św ięta pułkow ego w  8 pułku uła­

n ów  im Księcia Józefa  w  K rakow ie, w ygłosił 
przpm ówienie m. in. geń. St. W róblew ki. —  
W  m ow ie tej —  jak nas informują —  z n a la z ło  
■dę takie zdanie: s

— K <’a,żę Józef uczył nas, ''jak umierać za 
o jczyznę, m arszałek Pilsud. ki zaś uczy nas. jak 
■dla niej pracować. .

Mało nas obchodzi apinja o marsz.': Pilsud-. 
skim. wypowiedziana przez człow ieka, k tóry —  
wiadomo —  jaką w  maju r. 1920 odegrał rolę 
A le  wspomniana w yże j uw agę o Księciu Józefie  
musimy sobie absolutnie wyprosić His tor ja 
stawna w ysoko Księcia Józefa nie za śmierć, 
gdyż każdy żołn ierz ryzyku je  życic w  czasie 
b itwy, a^e za wzn iesie i rycerskie, przykładem  
dla w szystkkb  prawych żołn ierzy polskich świe 
cące pojm owanie obowiązku żołn iersk iego 
w służbie Narodu. Książę Józe* nie usłuchał 
w r. 1813 namów cara Aleksandra I., oraz na­
legań ; próśb w ybitnych polityków  polskich, 
by przeszedł z wojskiem  n i stronę koa lic ji an- 
ty-napoleonskiej. K siążę Józef pozostał w ier­
nym swej przysiędze i przez to uratował honor 
polski w  -wielkim momencie dziejowym . N ie po­
szedł za nową gw iazdą, nie k ierował -sję myślą 
o swej karjerze,’ ale w o jsko swe prowadził tam, 
gdzie drogę w skazyw ały  mu przysięga i ho 
nor, pod L ipsk  do Napoleona. D la tego  choć 
b itw a została przegrana, to na w o jsko polskie 
padły takie blaski sfa>wy. i uznania, że car A le ­
ksander -zachował jo w tw oraonen; przez siebie 
K ró lestw ie  Potokiem. ; ;

Rozum iem y, że gsii. W rób lew sk i nie mógł 
sławie, jak  należy, w ierności przysicylze i-służ 
b y  pod sztandarami honoru u Kmiecia Józefa 
Poniatow skiego. D laczego  w takim razie nia 
ograniczy! się ty lk o  do sławienia Marsz. P ił­
sudskiego? !

Ora ku; kierowniczych B. B.
„R obotn ik11 niedzielny pisze z .powodu orzo- 

c iąga jącego się przesilenia rządow ego.
,W  szT ok io j opinji p u b l ic z n e ja a je  się 

odczuć pewne zdenerwowanie z  powodu nifcsR 
chanie pow olnego tempa narad p. Szymańskie­
g o  z przedstaw icielam i różnych odozów p o litycz 
nych. W szyscy  rozum ieją, że k ierow nicze kola  
B. B. prowadzą poza plecami męża zautania p. 
Prezydenta R zeczypospo lite j w łasną okr ś loną  
..grę’1, obliczoną n? lOzmyślne irzew lekan ie  
przesilenia, a połączoną z  pogróżkam i „ze rw a ­
n ia " Sejmu, na 'wypadek, je że li Sejm —  pom i­
m o przesilenia- —  przystąp, d o  załatw ian ia naj­
pilniejszych t. zw. konieczności państw owych. 
Pogróżk i te rozeszły się ju ż po kraju. Budzą 
oburzenie powszechne11.

„Gazeta Warszawska" zaskarżyła 
pułk. Maleszewskiego o zniewagą.

\
Głośnem było przed paru miesiącami podep- 

tanie w  sądzie przez pułk Matuszewskiego, gł. 
komendanta policji, egzem plarza „G aze ty  W a r . 
ozaw sk iejy  B yło  to  na rozpraw ie, będącej 
ech-m znanej m owy p. M aleszewskiego w  M o­
stach W ielk ich, gdzie  główmy kom endant polic ji 
miał się w yrazić . „Um iem y bić i bić b ęd z iem y1.- 
Przed paru dniami w płynęła do Sądu P ow ia to ­
w ego Oddział X I. w  W arszaw ie skarga „G azety  
W arszaw sk ie j" orzeciwko p. M aleszewsUemu o 
zniewagę. Proces ten, budzący w ie lk ie  zaintere­
sowanie, odbędzie się już w  przyszłym  m ie­
siącu. •

 — r — ~ —
Trypc lis  23. 3. (P A T ).  Doskonały kierowca 

autom obilowy hr. Brilhperi startując w czoraj 
w  Trypolis ie  w  biegu o w ie lką nagrodę, wpadł 
na ścianę i rozbił się. B rilliperi zmarł. Samo­
chód je g o  jest całkow icie rozb ity.
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C o  s im e f ic ć
w v  . T f r a f i y j y i r ; .

K ra k ó w , dnia 24-go m arca 1930.
P o n i e d z i a ł e k  21: św. Gabrjela arek.
W t o r e k  25: Zw iastow anie N . M. P.
. W t o r e k  25: wseh. słońca o godz. 5.54, 

't a t h .  o 18 20.
  0—  —

Z  N IE D Z iE L I. Już w  sobotą zaznaczy ł sią 
S p a d ek  barom etryczny a w czo ra jszy  dzień przy  
n iósł znaczne zachmurzenie. Tem peratura w a­
hała się k o ło  8° C., jednak obaw a deszczu 
pow strzym yw ała  m 'eszkańców  od dalszych 
spacerów , D ep tak  na Broniach nie b y ł tak  roj- 
n y  i  gw arn y  ja k  po nne dni a n ieliczn i stosun­
k ow o  spacerow icze sz 'i zbrojni w  paras ole i nie 
zapuszczali sią dalej jak  do bram y parku 1 or- 

oana.
S Ą D  N A J W Y Ż S Z Y  O A N T E N IE . W ażne o- 

Irzeczenia w yd a ł Sąd N a jw yższy , stwierdzając, 
! *e  antena jest składową częścią aparatury .o- 
d jow e j i  u trzym yw an ie je j na dachu jes t d o  
w edrm  korzystania z audycyj bez wzglądu na 

1 to , czy ktoś fak tyczn io  z audycyj korzysta  
i czy  ra w e t posiada apa,at rad jow y. YV ten 
spesób Sąd N a jw yższy  stw ierdził, iż  posiada­
n ie  sam ej ty lk o  chociażby anteny na dachu 
obow iązu je do wznoszenia przepisanych opłat.

"W Y C O F Y W A N IE  L IS T Ó W . W  związki? % 
liczn ie zdarzającemu się wypadkam i zgładzania 
się nadaw ców  listów  i  przesyłek do  urzędów 
pocztow ych  z prośbą o w yco fan ie  przesyłek) 
Min. Poczt, i  T e leg ra fów  wyjaśniło, w  jakich 
warunkach m oże sią to  odbywać. L L ty  mogą 
być  w yco fyw an e  ty lk o  w  tym  w ypadku, o  ile 
znajdują się jeszcze w urzędzie w ysyła jącym  
lub też za specjalną opłatą, pokryw a jącą ko­
szta  depeszy d la w ycofan ia  przed doręczeniem  
odbiorcom . Żądający w ycofan ia  listu muszą, 

(p rzedstaw ić  urzędom pocztow ym  dokładny 
w zó r  k eporty  wysianej, zaadresowanej tym  

f sam ym  cnarakterem  pisma, by u łatw ić urzędni­
kom  pocztow ym  znalezienie zakwestionow anej 

, przesyłki.
Z R Z E S Z E N IE  C Ę D Z Ió W  I  P R O K U R A ­

TO R Ó W . N a  podstaw ie dokonanych w yborów  
w  Zrzeczeniu Sędziów  i  Prokuratorów  ukonsty- 

I tucw a ł się Zarząd K rakow sk iego  (M ałopolskie­
g o ) Oddziału Zrzeszenia w  następującym  i kła- 

jd z ie : Prezes Dr A lfred  Jendl, W iceprezes Di 
Z ygm u rt M rowec, Sekretarz D r H enryk Matu- 
ziński, Skarbnik Stanisław Stuki osa, C złonko­
w ie  Zarządu: Stanisław Frąck iew icz, Dr. K aro l 
Urnie w  osz, Franciszek K lasa. Stanisław  Koniu 
szewski, W in cen ty  Ledóchow ski, Dr Bronisław 
M arkiew icz, D r Józef M uczkowski, Jan Marjap 

[ Palmrich. Adam  rierzcha lsk i, Józef Podob iń­
sk i, D r A d o lf  Scbwarc, Dr M ieczysław  R óżań­
ski D r Juljan W alter, Stanlslaiy Zaeharjasz.

P O Ż A R  W  S K L ń D Z IE  SK Ó R . W  Składzie 
skór W rssm am a przy ul. św A gn ieszk i L .  12^ 
zapau ły  się w czora j o  godz. 3 po południu pół­
k i, a od nich za ję ty  się halo skór Straż ogień 
w krótce ugasiła i  uratowała tow ar od zniszeze- 

jn ia . P oża r wybuchł skutkiem  porzucenia n ie d o  
pałka papierosa do  paki z papierami, 

j S P A D Ł  Z  R O W E R U  P O !) S A M O C H oD , 
E dw ard  Bańdo (la t  19), robotnik, jadąc row e­
rem  ul. św. Gen rudy, w padł .pGd samochód i 
doznał c iężk iego  okaleczen ia nogi. L ekarz P o . 
g o to w i*  opatrzy? g o  i  przew iózł d o  szpitala.

P O B IT Y  I  O B R A B O W A N Y . Marjan Stry- 
szews^d (la t 17), bufetow iec. za ję ty  w  restaura­
c j i  ko le jow ej w  P iastow ie, został napadnięty 
p rzez jakichś dw óch  osobników na polach 
■w Pła-jzow ie i  p ob ity  przez nich dotk liw ie  la- 
»k ą  po głow i®  W  chw ili g d y  upadł na ziemię;, 
rapastm cy  zrabow ali mu kapelusz i  latarko 
e lektryczną, noc z om zbiegli.

Z A  O P IL S T W O  I  A W A N T U R Y  iresztow ałą  
p o lic ja  W ładysław a Moraw ca (la t 27) i  F elik ra  
G rzybow sk iego  (la t 20). Obaj w skutek awan­
tur tostali usunięci z -zynfcu K ow a lika , co tak 
ich rozjuszyło, że  gw ałtem  w targnęli do szyn­
ku i w yb ili szybę  w  drzwiach.

•o : o. —  - •-

Z A W IĄ G O ^ łE Ń ?  i  i K O M U N IK A T Y .

POSIEDZENIE NAUKOWE TOW ARZYSTW A 
LEKARSKIEGO —  we środą 2 Sb. ;n. o godz. 
6 wieczór w sali Towarzystwa, ni Factz will w-

REKO LEKCJE  STO W AR ZYSZE N IA  3AŃ  111- 
UOSIERDZLA ŚW . W INCENTEGO „  PAULO  od­
będą sie w  Zakładzie SS. Miłosierdzia gw, Stani- 
idkwa przy ul. Warszawski"? L. 1 od dnia, 3 go 
do e-gu kwietnia. Codziennie o godz. 5*4 po po­
łudniu błogosławieństwo Naiśw. Sakramentu, i  
godz. 6-te nauka. Początek rekolekcyj 3-go k./ie- 
fnia o godz. 5 pi po południu, zakończenie 6 go 
kwietnia o godz. 8-m®i rano w  kościńe SS. Miło­
sierdzia, ul. Warszawska 8.

 - O - *4 • ii

T E A T R  IM. J. S Ł O W A C K IE G O . r '

Poniedziałek: ,,/\zais“  (z udz. K . Junoszy-Stę- 
pc wskiegogj

W torok: Azais“ (z  udz. K . Junoszy-Stępow-
ekiegp..

Środa: „Ryw ale" (premjera —  nowość —  z udz 
K . Junoszy-Śtępowskiego).

R f iP E B T U A R  K IM O T R A T R 6 W .

W A N D A : „Uroda życia '1 (St. ŻółiomskJfgo).
BAGATELA; „Kobieta" (w  roli gł. Norma Tał- 

madge).
NOWOŚCI: „Moja najdroższa" (w głównej roli 

Mary Pickfort).
CORSO: „Magik szarlatan" (w  głównej roli Ka- 

rol Laeomnle).

Żydzi nabywcami ^zkoinej parceli.
O trzym ujem y następujący list- 
..Rada Szkolna m iejscowa w  Prądniku Czer­

wonym  sprzedała parcelę szkolną, położona 
w  K ia k o w ie  m iędzy A le ją  K ró lew ską a ul. 
Cylerowiską. o nawierzchni b lisko l 1/. morga 
i nadalącą się do  parcelacji — ■ żyd ow i W ein- 
hergow i z K rakow a  za cenę 9.200 dolarów .

O 4cupno te j parceli starali się roflektanci 
chrześcijanie i daw ali cenę ugodzoną 9.100 do­
larów. puminięto ich jednak, jakko lw iek  z pew­

nością do łoży liby  i  te 100 dolarów różnicy 
W idoczn ie  żyd  ma wszędzie w iększe szczęście 
od ka to lik ów !".

N iepodobna istotnie oprzeć się zdumieniu 
że z taką lekkom yśinoścą oddaje się grunta ży ­
dom z pominięciem ofcrentów-chrzośeijau. Zbyt 
łatwo zapomina się o najważniejszym  interesie 
społecznym i narodowym  t, j., o utrzymaniu 
i oenronie polsk iego stanu posiadania.

T

D z iś  w  ! ( t n i «  „ W A N D A "  u '  M .  G e r t r u d y  5 .
> i

Rewelmla w dzielich rodzimej Kmamatografli I Koran, tanoracznal pradufccli filmowaj

Fenomenalne arcydzieło realiz*cji JULJUSZą CARBANą wg. powieści STEFANA ZER048KIFGC

URODA ŻYCIA
. i ! .  o I '1--'1

Potężna pieśń mDośei 1 poświęcenia

W rolach głównych najwybitniejsi artyści sesn polskich NORA NET, EUGENIUSZ BODO 
ADAM BRODZISZ ETEFAN JARACZ, BOGUSŁAW SAMBORSKI, LUDWIK FRITSCHE, 

WIESŁAW GAWLIKOWSKI. Seenarjusz: — ANATOL STERN.

Film tan stojący na wyżynie gajdoakonalsłairo artyzmu, będący ostatnim wyrazem nowoczesnej 
techniki kinematograficznej, o nader emocjonującej treści i mistrzowskiej grze artystów olśnj 

i porwie wszystkich pozostąwiaiąc po sonie mcz.im niezatarte wrażenia. ■■ 1

Specjalna ilustracja orkiestry symfonicznej pod batut? •». A. G ó r z y ń s k i e g o ’ 

Początek seansów codziennie o goilz. 5, 7 i 9T0, w  niedzielę i św,ęta o godz- 3 popotuanlu-

SZTU KA: „MtnuiJU r :rc “  (tilm dźwiękowy). 
W A R S Z A W A ; „Cobn ł K e lly  w  Haremi* . 
U C IE C H A  p ierw szy  tea tr  św ietlny dźw ię­

k o w y  Starow iślną 16. Skrzydla ta  flota , w  roli 
gł. Ram on N ovaro  (film  d źw iękow y).

o- —  , '

Jak „robiono" obchód imieninowy
_ . . » a . 1 ■ i fT%

marsz.
•* i

Okrąg p ierw szy O chotn iczej S traży  Poża r­
nej w o jew . k rakow sk iego w y ją ł  nast. „ro zk a z " 
do pod ległych  mu oddziałów :

„C hcąc duć w yra z  uczuciom ożyw ia jącym  
cąje społeczeństwo strażackie, poleca się za­
rządow i O. S. P . w zią ć  udział w uroczystym  
obchodzie ku czci Im ieniu M ai szalka P iłsud­
sk iego w  dn. 19. I I I .  łączn ie z  organizacjam i 
m ifijscowcm i. >

P oza  tom należy w  czasie od 19--29 marca 
zająć się urządzeniem  odczy tów  na tem at ży ­
cia, działalności i zasług M afszałka P iłsudskie­
go. O dczyty  te na leży  urogmui dó produkcjam i 
w oka lno m uzycznem i i ' przedstaw ieniam i. N a  
pr 'leg®ntów ' na leży uprosić przedstaw icie li 
m iejscow ej inteligencji, O w yn ikach  pracy za- 
m eldują naczeln icy oddzia łów  do dnia 1. IV . 
1930, o ficer insp. N ow ick i.

Naturalnie, wobn tak iego  rozkazu  obchody 
im ieninowe będą lub b y ły  w szędzie „sponta­
n iczne", i  „ż y w io ło w e " . M og łyb y  g jęjju  nic 

być!

Akadenra mi Zakłamie św, Jazefa,
W ych o w a w czy  Zakład św. Józefa  Zgrom a­

dzenia R s. Ks, K arm elitów  p rzy  u licy  K arm e­
lick ie j w  K ra k o w ie  obchodził uroezystość swe­
go  Patrona św. Józefa  bardzo uroczyście.- U ro­
czystość poprzedziła nowenna, w  samo św ięto 
Komun,?a wpół na. P o  południu p r z y g o t o w u j  
piękną akadem ję na k tórą  p rzyb y ł Kurato i Za­
kładu K s iążę  M etropolitą  j  w io le  wybitnych 
osobistości. C h łopcy w ykon a li bardzo u d a tt i i  
k ilka  kantat a  k leryk  N ierych lew sk i w yg ło s ił 
od czy ty  o patronie Zakładu św. Józefa , du ig i 
referen t m ów ił o Fundatorze Zakładu p. Micha ­
łowskim . N a  zakończenie K siążę, M etropolita  
w yra z ił sw oje  zadow olen ie z im prezy i- dqdzię­
kowanie.

W Y M A G A N IA  P R Z Y  K O L tO R W H J M  
W S T Ę °N F M  N A  W Y Ż S Z Y  K U R S  N A U C Z Y ­

C IE L I.

Kurałorjum  Okręgu Szkolnego K rakow sk ie­
go  zawiadaima, te  prelegenci ■'Yyzszepfo-Kursu j 
Nauczycie lsk iego w  K rakow ie  będą u d z ie la li. 
szczegółowych inform acyj co  do magań 
przy kollokw iam  wstępnem  na W . L dnia 
12 kw ićtnia b. r. od godziny  4— 1 do pohidniu 
w  lokalu. W . K  N . (W a w e l 9). O gólny zakres 
obow iązujących w ym agań  z języka  i literatu-y 
polskiej tudzież z h istorji jest zaw arty  w  Dzień 
niku Urzędowym  Ministerstwa W R . i  OP. Nr. 
7 z roku 1924, z ję zyka  n iem ieckiego zaś w  
Dzienniku Urzędowym  Nr, 6 z roku 1928 Ku- 
rątorjuiri zaznacza, że  materjał w ym ien iony w  
obu Dziennikach Urzędowych ibow iązu jr bez­
w zględnie tak, że  zglaszaiący się do  egzaminu 
wstępnego muszą nrzeronić g o  zupełnie do­
kładnie.

Nadto, jakko lw iek  < regulamin nie przew i­
duje snrawdzania p rzy  k o lokw iu m  wstępumn 
wiadom ości z przedm iotów  pedagogicznych. 
Kuratorjum  radzi wszystkim , k tórzy  mają za­
m iar starać się o  przyjęc ie  na W . K, N . :w  r.

1930/31, dokładno przerobienie dzieła Bieńkow­
sk iego o  psyebojngji dziecięctw a i Biemnowi- 

cza o problemach współczesnego wychowania, 
aby um ożliw ić nauczycielow i przedm iotów  pe­
dagogicznych oparejo się w  rozważaniu zaga­
dnień z_ psy •bujogji ! pedagogik i na pewnym, 
w szystk im  słuchaczom dobrze znanym gruncie 
i zapewnić im ła tw ie jszy  postęp w  pracy.

■ K O U Z Y S T y  W IE C ZO R E K  Z  O K A ZJI IM IE­
N IN  PR O BO SZCZA  PO D GÓ RSK IEGO  KS. OR, 

NIEMCZYŃSKIEmO.
i^atolicjka ludność Podgórza  w  sposóh ma­

n ifestacy jny w yraziła  swe uezuda, jak ie  żyw i 
sw ego  proboszcza ks. kan. dra Ninmczyń- 

skiego. Z  okazji imienin C zcigodnego Solen i­
zanta sg-oraadzili s :ę w  eaii Sokola  liczn i przed- 
otawucifilo podgórsk iego obyw atelstw a wftz,y?t- 
kich stanów, by  ks. dr. Nicimczyńsldcmu złożyć  
serdeczno życzen ia  1 -wyrazy uznania Ula je g o  
ofiarnej pracy kościelnej j pozakościelnej. p o  
zagajeniu przez mec. <_Lr. Em ilew icza przemu- 
v il ze sceny udekorowanej sztandaram i w szyst­
kich zw iązków  podgórskich, prof. Mossoczy, 
k tó ry  om aw ia jąc 1 1 -letnią pracę ks. N jcm czyń- 
skicg ’0 w  podgórski ?j parafji, im ieniem całego 
obyw atelstw a z łoży ł hołd je go  zasługom, oraz 
Życzenia d h ig i h  la t życ ia  d la dobra pow ierzo­
nych mu dusz. D alszy program  w ieczorku w y- 
podliły produkcje ork iestry  m andolinowej T o  w 
„łispan ą ", śp iew y chóralne i deklam acjo Sto­
w arzyszeń  M łodzieży  P . żeńskiego i  im yk iego . 
M:łą wreszcie niespodziankę zgotow a ła  m ło­
d zież ochronki lualwinowskicj pięknym , rzęsi­
ście ok lask iwanym  obrazkiem  ,,Dażv’ukowy 
w im ie a "  pióra p  Yv ędrychów ny poczem  dziar­
scy  k rakow iacy  o fia row a li Solen izantow i, jako 
syinbp] ob fitych  zb iorów  z n iw y  dusz katolic- 
kich, p iękny wlonioc z k łosów  zboża.

DOP.OUZNY PO PIS G IM NAST. SO K O LA  
K R A K O W S K IE C O  

odbył r ‘ j  w  niedzielę na w io lk ie j sali gmachu 
p rzy  ul W o lsk ie j i zgromadzi* liczną publicz­
ność. k tóra  bardzo gorąco ok lask iw ała popisy 
naszej m .odzieży  ooo jga  płci.

Na jKjpifi z ło ży ły  sie: Ćwiczenia małych 
dzieci (w  w ieku od 4 do 10 k it), ćw iczenia 
uczniów Sokoła w  liczb ie  20 (p row adził p. H o ­
loubek), ćw iczen ia  uczenie w  liczb ie 24 (p row a­
dziła  p. Mussylówna), druhen i druhów. Ć w i­
czenia uczenie w  krakowskich strojach (ukłon, 
mazur, k rakow iak ) w yw o ła ły  burzliwe oklaski 
publiczności. Ćw iczenia druhen maczugam i i na 
poczw órnym  orczyku w ykazały, że kob ieta  pol­
ska pod' w zględem  sprawności fizyczn e j postę­
puje naprzód Ć w :czenia maczugam i w  5 obra­
zach w ykon a ło  16 druhen nardzc, sprawnie m i­
m o że ćw iczen ia b y ły  trudne. Ćw iczenia dru­
hów. w o'ri . w yk on a m  przez 25 druhów i na 
kółkach 8 druhów stanow iły  na jw iększą a trak­
cję  popisu Ćwicznn ia w olne (fi obrazów  ze zlo­
tu Sokolstw a w  Poznaniu ) w ykona li druhowie 
bez zarzutu, ćw iczen ia  na kółkach składanych 
zachw ycały  publiczność ;

—— -O'-" ■■—U-
Do najstarszego składu forteoianów  firmv

W t 3 c f y $ ł 3 w  b o i & A i k i

rfrakAnii, Ryń&k główny L. 34.
nadeszły nowe transporty fortepianów 
i pianin firm krajowych i zagranicznych 
które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firm? 
poleca P. T. Yubłiczności oglądanie w y­
stawowych tal bez przymusu kupna

N A B O Ż E Ń S TW O  N A  IN T E N C J Ę  GEN.
JÓ Z E F A  H A L L E R A .

W  kościele podgórskim  została wczoraj od­
prawiona uroczysta Msza św. na intencje gen. 
Józefa Hallera. \V nalożeńs-twie w zię ły  udział 
oddziały H allerczyków , Sokołów . Harcerzy lid.

ZJAZD  O K R Ę G O W Y  S T R O N N IC T W A  
N AR O D O W E G O .

W czora j obradował w  K rakow ie  Z jazd dele­
ga tów  Stronnictwa N arodow ego  okręgu kra­
kow sk iego i sąsiednich okolic. Ogółem w  obra­
dach w zię ło  udział około 90 osób P o  refera­
tami) posła W ierezaka  ’ąa temat stosuuków poli­
tycznych i  .ppezesa lłym ara  na tenia-t stosunków 
gospodarczych, rozw inęła się bardzo ożyw iona 
i namiętna dyskusja, k tórej wynikiem  b y ło  po­
wzięcie szeregu rezolucyj występujących w  spo 
aób zdecydow any przeciw ko polityce gospodar­
czej i taktyce parlamentarnej rządu. Z jazd w y ­
raził swoją, solidarność ze stanowiskiem Kmbu 
parlam entarnego Stron. Narodow ego

o s o b l i w y  o s z u s t  w  p o t r z a s k u

Organa policyjne za jęły  się Józefom  Kłowa* 
likiem (la t 31), robom ikiem  ko le jow ym  z Czer­
nichowa, k tó ry  naw-jązywal znajomości z ko ­
li,etami, proponował im małżeństwo i p rzy  te j 
sposobności naciągał na .pożyczki znaczniej­
szych sum. Z  pieciądzm i szybko  si? ulatniał, 
n igdy  nie m yślał o ic-h zw rocie.aż zaw iedzione 
pretendentki do zw iązku m ałżeńskiego oskar­
ży ły  go  przed policją o  oszustwa.

Z  życia mtodzieżu
a tad( ;i raiefeiei.

Z prasy akademickiej, 1
Niem a w  chw ili obecnej na polskim te ­

renie akadem ickim  pisma niezależnego, cieszą­
cego się poczytijością. N ic  dziwnego, skoro je ­
dno idzio rażaco na pasku organ .zacy j samo­
pom ocowych, inne utrzym njo się z funduszów 
dysp ozycy jn y  „p a rtji dyspozyc-jnej". Jeśli 
k tóre spróbuje lic zyć  na poparcjo braci aka-. 
dem ickiej zaw odzi się srodze. G dzieżby bowiem  
przeciętnemu akadem ikow i przyszło na myśl 
odża łow ać 20 g roszy  i  kupić raz na m iesiąc 
numer sw ojego  czasopisma. P o  co? W ystarczą, 
mu pikantno h istory jk i z kurjerków , podsta­
w ianych skrzętnie, przed oczy w e wszystk ich  
prawie czyteln iach akadem ickich. A le  nie ty l­
ko w niechęci akadem ika do podaw anego mu 
przez ko legów  pisanego s łow n y należy doszu­
k iw ać pię m arnego dorobku na polu akadem r 
k ie j publicystyk i. P ew n ie  dużą. w in ę  ponosi 
tutaj niesłychanie niski poziom  tychże pism. 
A rtyk u ły  wstępne —  pożal się Boże, w iadom o­
ści potoczne przestarzałe, do w łasnych će 
lów  naciągnięto, najlepsze bezsprzecznie to  a 
tyk u ly  polem iczne (c zy ta j: paszkw ile). R to  ni< 
w ierzy, proszę, niech weźm ie do ręk i numer 
„Ż y c ia  A kad em ick iego ", organu sanacyjnycł 
„taszys tod om okra tów ". W  artyku le wstępnyi 
jak iś „p ro ro k " bredzi na temat, zastąpieni: 

obecnych stronnictw < politycznych  opart/ 
zm eljorowania Po les ia ", partją elektryfikacji 

Połski, partją  reform y agra rn ej" i t„ d. Szkoda 
żń autor zapomniał o partji eksploatacji glu 
poty  ludzkiej (nie chciał zapewne dyskredyt 
wać swej m acierzy, sanacji). D alej reklamuj 
„Ż yc ie  A kadem ick ie " jak iś Zw iązek  Stowarzy 
szeń M edycznych, k tó ry  przeciw staw iać się un 
w a lce  o uumarus - elausus i trupy żydów  
skie ( ! ! ! ).  N ie  hrakujo też „n ieśc is łych " recen 
zy j np. z K rakow a. Całość oaraszona jest. nie­
nawiścią do w szystk iego  co... wszechpolskie.

Bardzie j interesująco redagow ane jest p i­
smo M łodzieży W szechpolsk iej „A k ad em ik  
P o lsk i", k tóre rozpoczęło czw arty  rok sw ego 
istnienia. Numer styczn iow y  przynosi m iędzy 
iunerai sprawozdaniu ze zjazdu Związku b r o ­
dow ego Polsk ie j M łodzieży  Akadem ick iej. N u ­
mer 2 z lu tego  pośw ięcony 10 roczn icy od zy ­
skania Pom orza i w izy c ie  N acze ln ik a ' Eston ji 
p. Strandmanna.

Z życia Aka4envcHeao Kołf. T.S.L.
Akadem ick ie k o ło  T S L . w  K rakow ie  mimo 

braku funduszów, coraz intenzywuiej j skutecz­
niej pracuje i prowadzi pracę kulturalno-oświa­
tow ą na terenie K rakow a i  nowiatu krakow ­
skiego. Ostatnio K o ło  otw arło 6-tygodn iow y  
kurs dla przew odników  po zabytkach m iasta 
K rakow a, pod kierunkiem  dvr. Akadem ji Um. 
p. Barana, w  najbliższych zaś dniach otw iera 
4'tygoctn iov-y kurs d la pracowników  ośw iato­
wych.

Ze względu  na duż® znaczenie tego kursu 
m ogą na n iego być p rzy jęc i w szyscy  ci, k tórzy  
zajm ują się i prowadzą pracę kulturalno-oświa 
tow ą. Zgłaszać się możma do dnia 30 marca co­
dziennie w  Zarządzie T S L ., ul. Jabłonowskich 
10/12 m iędzy  godz. 11— 12 i 6-—7. W  miesiącu 
kw iem iu  j maju organizu je sekcja w ycieczkow a 
A k . T S L . zbiorow® w yc ieczk i do K rakow a 
chcąc w  tea  spusób um ożliw ić najszerszy n 
warstwom  soołeczeństwa zapoznanie się z dro­
giemu sercu każdego Polaka  zabytkam i historji 
I ku ltury podwaw e lsk iego  grodu.

5US!
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Z C E N T R A L I AK ADEM ICK ICH  B R A T N IC H  
PO M O CY W  W A R S Z A W IE .

W  nŁjoliższim „twasie odibędaie się poświęoe. 
tue pawilonu "fenferalnego Kiolomj: Akadem ick iej 
->rzy u licy G rójeckiej. Paw ilon  Centralny jest 
w  ipipaeważająicej częśe’ oadany d o  użytku, da­
jąc  pomieszczenie 1070 akademikom. W ob ec  te ­
go , że  ostateczne ukończenie gmachu, bodące­
g o  własnością C. A . B. P ., nastąpi ju ż w  czasie 
najbliższym , pożyczka  na budową zostanie 
skon,werbowaną, ico w  Równej m ierze usunie 
w ie lk ie  trudność’- finansowe, leżące  przed C. A . 
B. P .

JaJ wiadomo- przed kilku ła ty  rząd cofnął 
subsydia na budowę domu z  przyczyn b liżej 
nieznanych. L n erg ja  jednak N. K . A. i Cen- 
ffcdli Bratnich Pom ocy  spraw iła że rzesze aka­
dem ickie m ają sw ój dom.

SŁ O W IA Ń SK I Z W IĄ Z E K  AK AD EM ICK I.

U tw orzony został Słow iański Zw iązek Aka- 
detiiJck’’ . m a jący  ma celu op iekę koleżeńską, 
oraz współpracę m łodzieży  akadem ickiej pol­
sk iej na polu kułturaiincm i fcowarzyskiem z mło 
dzieżą akadem icka Słowiańską, sludjującą 
w W arazai. ie. Prezesem  Zw iązku  został kol. S. 
K ieełkow  (Bułgarja ), w iceprezesam i: kol. Dr.
K re joova  (C z .'chosłowacja) i  kol. W . Jurzyńąki 
ćPalskn).

Z ruchu ch rzck-dem akratyczj
W IE C  CH. D. W  L IB IĄ ŻU .

W  niedzielę, Jnia 16 brn. odbył sio w L i ­
biążu (p o w .' Chrzanów ) w iec  spraw ozdaw czy 
posła okręgu p. Pucnałki z Ch. D. P rzew odn i­
c zy ł p. Kasperek, sekretarzem  by] p. Godula. 
Spraw ozdanie poselskie przed łożył p. Puchałka, 
charakteryzu jąc obecno stosunki gospodarcze 
i  po lityczne w Państw ie. P o  przeprowadzonej 
dyskusji uchwalono rpzolucję z wyrażeniom  zau 
fan ia posłow i, z wezwaniem  do Rządu i  Sejmu 
o współdziałan ie nad rozw iązaniem  obecnych 
trudności gospodarczych zw łaszcza nad za ła t­
w ieniem  spraw y bezrobocia, następnie rezolu­
c ję  w  sprawie ubezpieczeń snołecznych w szcze­
gólności ubezpieczen ia na starość i niezdolność 
do pracy, oraz protest przeciwko prześladowa­
niom religijnym w  Rosji.

ZJA ZD  O K R Ę G O W Y  CH. D. W  SOSNOW CU.

Dnia 16 marca b. r. odbył się w  Sosnowcu 
Z jazd  O kręgow y O h  D.; k tóry  zgrom adził 
około GO-ciu delegatów . P rzew odn iczy ł w ice ­
prezes Z-arządu O kręgow ego p. Kobyliński. 
P rz yb y ły  z W arszaw y  delegat Zarządu G lów- 

.nego redaktor K aczorow sk i, w yg ło s ił dłuższy 
ruferajt ną tem at sytuacji politycznej .i gospo­
darczej w ,k ra ju  oraz programu pracy organi­
zacyjnej Ch. D. W  dyskusji zabierali g los pp-‘- 
Kłap, N iew iadom ski, Kow alsk i, W rób lew sk i, 
Dorobisz. K ow a lik , Zmora. Wkuńcu w ybrano 
Radę W ojew ódzka, ustalono plan pracy na naj­
b liższe miesiące oraz uchwalono rezolucje m. 
in., z protestem przeciw  prześladowaniu reli- 
g jj (w Sowietach i za szybkiom uchwaleniem 
ustaw y  o ubezpieczeniach społecznych w 
Polsce.

P IŁ K A R S K IE  Z A W O D Y  T O W A R ZY S K IE .

P oza  m eczam i ligowńmi, szereg drużyn kra­
jow ych  rozegrało cpoł,kania tow arzysk ie, celem 
treningu przed gram i o  m istrzostwo.

K R A K Ó W  23 III W isła— K. S. Mysłowice 
6:0 (3:0): ę>acovia~ Zjednotx. Przyjaciół Spoi. 
tu (Król. Huta) 2:2 (0:1)’

L W Ó W  23. III, *>oror— Ukraina 5:1 (4:0); 
Hasmonea Czarni 2:1 (0:0); Lecbja— Czarni 
I b. 5:0 (1:0).

ŁÓ DŹ 23, HI. Legia (W arszaw a)— 1Turyśc. 
2:0 (0:0).

r  ; *!
W  Miami, na F lo ryd zie  znana ju ż 16-letoia 

rckordzistka p ływ acka Helena Madison, ustana, 
wiła nowy rekord światowy na 100 m stylem  
dow olnym , przebyw ając ten dystans w  czasie 
l-0 fl sek.! Dzięk i temu w yn ikow i, lepszemu od 
po lsk iego  rekord i: panów, M ajkom  okaz R a się

Perspektywy łatwego kredytu 
towarowego.

Prao.t żydow ska w yra ża  zadów olen i i z za­
w arcia  traktatu  handlow ego z Niemcami. M -i. 
„L od ze r  T a g eb la tt"  pisze, żo trak tat ten „jw -t 
d la  Po lsk i epokowym . Stan w o jn y  celnej był 
p rzyczyną naszej izo lac ji k redytow ej, k tóre j 
n ie m ogła złam ać naw et .pożyczka- stabiliza­
cyjna. B rakow ało bowiem pośrednika, k tórego 
ro lę  m og łyb y  doskonale spełniać bamti niemie­
ckie. Obpcnie sytuacja ta  się zmieni i  tu w idzi 
pismo g łów ną doniosłość traktatu.

W  rzeczyw istości, na skutek traktatu m oż­
na Uczyć jedyn ie  na k red y t towarowy. Pono- 

w  sferach kupiectw a żydow sk iego  peuspe- 
te  budzą w ie lk ie  nadzieje. D o niemiee- 

przt dsiębiorstw eksportowych p o tz ły  już 
iak podobno ostT mżenia, b y  w obec rozpo- 

zecam onej w  sferach kupiectwa żydow sk ie , 
tendencji do zaw ieram a postępowań ugodo- 

„ c h ,  kredytu  tow arow ego  udzielano z dużą 
ostrożnością.

I

* J.
Ińritmi

Zaledwie 30 ct. amerykańskich 
oszczędności na głowę w Polsce.

v je ż e l i  porównam y stan W kładów oszczędno- 
.B tiow yen  w  rozm aitych państwach to  przeko­
namy się, że największ* oszczędności posiadają 
.Am erykani( ;  na jedn ego  obywatela. Stanów 
Zjednoczonych A. P. w ypada  nrzeciętnie 205 
dolarów , zd-ep^nowanvchi w  instytucjach osz- 
crędnościotwych.

P rzep row adzane analogiczną < s ta tystykę 
(w  dolarach) w  odniesieniu do m n jch  państw, 
dochodzim y d o  wniosku, że na drugietn m iej­
scu sto i pod tym w zględem  Szw ajcarja, k tóre j 
obyw ate l posiada- przeciętnie 78 dolarów  osz­
czędność,. Zaraz za  n ią idzie  W . Brytanja; tu . 
t-aj na g łow ę  w jp a d a  39 delarów . Pokaźne też 
cezcz „duośel posiada Czechosłowacja, g d y ż  na

Pierwsze sensacje walk ligowych.
Z ASŁU ŻO N E  Z W Y C IĘ S T W O  V  A R S 7 A W 1 A N K I N A D  G A R B A R N IĄ . _  W A R T A  N A  C Z E ­
L E  N O W E J  T A B E L I. —  L . T. G. S. Z D O B Y ŁO  PIERWSZY P U N K T  N A  POLONJI.

P o  przerw ie zim owej, k tóra  w  tym  -oku, 
dzięk i nadzw ycza j ła g o a ju j zim ie, m inęła pra­
w ie niespostrzeżenie, rozpoczęła w czo ra j P o l­
ska L ig a  P iłkarska nowy sezon na trzech bo 
iskach: w  Krakowte, Poznaniu i Warszawie.

W  K rakow k  stanęła do w a lk i W arszawian, 
ka z  wicemistrzem Ligi —  Garbarnią, która 
rozgryw a jąc  ostatnio k ilka  m eczów, z góry 
uważana by ła  za zw ycięzcę. Stało się jednak 
przeciwnie, g d y ż  ambitnie gra jąca , odmłodzona 
drużyna W arszaw iank i w składne; Domański, 
Zarzeezk i, W rób lew sk i, Szenajch. W jeliszek- 
Hahn, Jung, P ileck i, Lachow icz,- Zw ierz I I.  i 
Ma ter? k i _  oamosła. zasłużone a sensacyjne 
w ręcz zwycięstwo, rozc iąga jąc Garbarnię 
w  stos. 3:1 (3:1). ,veapół klubu Garbarni, 
mocno przerek lam ow any w  ubiegłym  roku 
przez p-rasę warszawską, w czora j okazał się fa ­

talnym , że  chwilam i praw ie nie istniał na 
boisku. Sukces W arszaw iank i osiągn ięty  na 

obcym  terenie pow iększa fak t, że znany z n ieu­
dolności jednia P- Niedźwirski ze I.w ow a  u os ' 
w yraźn ie  dawał do poznania , że nadal nie 

potrafi słusznie się orjentow ae. A le  i  to nie w ie 
lc pom ogło gospodarzom , d la których ta  za­

służona klęska winna być  nauczką, a zarazem 
bodźcom do ham owania zbytn iego tem pera­

mentu w  g rze  nie „ fa ir " .  Z  drużyny gości w y ­
różn iali się: pew ny w  bramce Domański, Sze­
najch, Zw ierz II. i Marerski.

W  Przjun iu  baw ił górnośląski Ruch u W at- 
ty, która  tak nieszczęśliw ie przegrała w  ubie­
g łą  n iedzielę z ejc-ligowcem  IK P . T ym  razem 
m istrz L ig i  n ie zaw iódł, strzela jąc Ruchow i
3 bramki do O (2:0), czem uzyskał prow adze­
nie nowej tabeli.

W reszcie  w  WSraaawie zdarzyła się druga 
sensacja- nierozstrzygnięty wynik 2:2 Polonji 
^ Ł . T. G. S-sem T ego ro czn y  „ben jam inek " 
m ógł spraw ić jeszcze w iększą niespodziankę, 
gd yż  do pauzy prowadził 2:0! Po lon ja  dopiero 
po przerw ie przyszła do głosu, lecz zdołała
ty lk o  podzielić się punktami ze sw ym  gościem, 
k tó ry  w ton sposób zdobył p ierw szy punkt 
w m istrzostw ie.

Tabel, zatem  posiada w yg ląd  nast.: 1)
Wart*. I  gra  2 p- Stos. br. 3:0, 3) W arszaw ianka 
ł  g. 2 pkt. st. br. 3:1, 3— 4) Po lon ja  i ŁTG S . 
po: 1 g. 1 p. st. br. 2:0, 5) Garbarnia 1 g. 0 p.
st. br, 1:3 6) Ruch 1 g. 0 p. st. %3.

fenom enem  jak i p iyw actw o  dotychczas wyda­
ło. R ekord y  znanych gw iazd , jak. Ld tr le , No- 
relius i  in-, b ije  cma jęci en za drugim.

N ow j rekord świata wysOKOŚcj byóroplanu 
z obciążeń;cm 2 tys iące kg., uzyskał ko lo  N. 
Jorku  Polak  am e-ykaństi, Serglewski, w zbija­
jąc  sig do w ysokości 5.943 m.

Argentyński pływak Piotr Landiotti pobił 
rekord świata, w  pływaniu ita n iezw yk łym  dys­
tansie —  3 8 « km. na R io  Parana w  65 godzi- 
nacb 54 minutach. A

Znany niem iecki m otocyk lista  Ernest Hen. 
ne, ustanowił n iedawno szereg reKoraow  szyb­
kości na motocyklu, o pojemności 750 om., iizy  
skują-c: W  starcie z rozbiegiem  —  1 kni. —  16.0 
S«k 216.87 km. goaz. 1 mil. ang, —  26.73 
sek. —  216.74 km. godz.

\
W  starcie z m iejsca: 1 kni. —  25.18 sek. —  

142.97 km. godz. 1 mil. ang —  35.795 sek. =  
161.85 km. godz. 1

Z chrząśu. ruchu zawodcwepc.
n o w a  p l a c ó w k a  w  b i e l s k u .

CHRZĘŚĆ. Z W IĄ Z E K  SŁU ŻB Y  DOM OW EJ.

W, niedzielę, dma 16 marca b. r. odbyło się 
w Bielsku pierwsze organizacyjne zgromadze­
nie służby domowej zwołane przez Zarząd
Cnrześć. Zw iązku zaw odow ego dozorców  do­
m owych w- Bielsku. Zebraniu przew odniczył
prezes Związku dozorców  p. Wolny, a udz.ał 
w zebraniu - w zię li: p. F ron t sekretarz Ch.
Z Z. z K rakow a  i  p. Pobożny R au ta  m ia­
sta Bielska. P rzy  szczelnie w ypełn ionej sali 
p ierwszj referat zasadniczy o konieeufiości 
organizacji zawodowej służby domowej w y ­
głosił p. Front poczem przem awiał sekretarz 
okręgow y z B iałej p. p ysz, p. Radca Pobożny 
i p rzew odniczący jj. Wom y. P o  wysłuchaniu 
wszj-stkieh przem ówień uchwalono jennogłośnie 
założyć chrzęść. Związek zawodowy służby do­
mowej w Bielsku i wybrano Komitet organiza­
cyjny. Bezpośrednią opiekę i nadzór nad nową 
organizacją ob jęło prezydium Zarządu Związki 
dozoircow domowych. P o  w yborze K om itetu  
organ izacy jnego  -przystąpiono do podpinania 
deklaracyj, k tórych podpisano na miejscu k il­
kadziesiąt. W śród zebranych’ dziew cząt słu 
zących w liczb ie  oko ło  300 zauważyć się dało 
duże zainteresowanie programem organ,zacji i 
wprost entuzjastyczne przyjęcie ideologji chrze 
scijańskiego Związku zawodowego. N a le ży  przy 
puszczać, że  nowa organizacja rozw in ie sie 
szybko jak  najpomyślniej.

plewę mieszkańca przypada Lam 32 dolary, 
w Niemczech 22 dolary, we Francji 7.4 dolary. 
Tak mała kwota oszczędności we Francji tłu­
maczy 6ie faktem, że Francuzi lokują- swoje 
oszczędności głównie w naoierach nroceoto-
wycłi. ■

O ile idzie o Polskę, to .podobnie jak i w in­
nych dziedzinach j jai jesteśmy na- szary-m koń­
cu. Oszcrędi.ości bowiem nasz* wyrażają się 
w b. skromnej cyfrz* 3C centów amerykańskich 
na głowę. i

Tak małe oszczędności w Polsce znajdują 
jednak sw-oje wytłumaiczvnie w nicąstaanyro 
wprost kryzysie gospodarczym, jaki przeżywa­
my od początku naszej niepodległości, który nie 
.pozwala na. odbudowanie w  odpowiedniej miel 
rze ka-piłatłów społecznych.

M ilk i ŚWMi
Wiaaom-o, jak silne wrażenie na ludność 

Czcobosłowm.ji w yw arły  zeszłoroczne uroczy­
stości w  tysiąclecie śmierci św. lAaetawu. 
Uświadomiły narodowi bogatą przeszłość dzie­
jową, i przypomniały, że pierwsze kroki na 
arenie historii naród czeski stawiał w  oparciu
0 podstawy katolicyzmu. Jest ta w  dużej min- 
rze zasługą m siofyków czeskich, jak Pekacz
1 ks. Dwernik. Przypomnieli narodowi postać 
świętego ną tle epoki i  w  związku z  ewolucją, 
którą na.rod czeski przechodził. Uroczystości 
letnie i jesienne pogłębiły wrażenie $.wą roz­
maitością i  malowniczością, swerr religijnerc 
i narodowum tchnieniem, udziałem całego na­
rodu w  święcie i  tłumnym udziałem gości z za­
granicy. D la utrwalenia tych wrażeń i spopu­
laryzowania tradycji świętowaciawskiej pow- 
stała „Svat-ovaclavska L iga“ , sta-rająca sie dziś 
słowem żywem i dnukowanm szerzyć kult 
świętego książęcta czeskiego i  w  duchu jego  
idei wychować naród. Oto jest trwały rezultat 
zeszłorocznych uroczysosci...

Drganem ,,Ligi Swietowaclaw^kiej11 jest 
dwutygodnik „PrzehJed11 (Przegląd), wychodzą­
cy w  'Ta ize (Praha III, ul. Josefeka 8) pod 
redakcją dra Jandy, zasłużontgc sekretarza 
w  konińe-fie, który w  ub. roku przygotowywał 
obchóc tysiąclecia św. W  icława. Piękne to 
piemo nrzynos- w  'mitdym mim arze bogaty ma- 
terjał w  artykułach i ilustracjach: który za-
spala czcicieli świętego w  okół jego postaci, 
a obcych przejmuje -podziwem ola chrześcijan- 
skicli tradycy.i czeskich, starej sztuki religijnej, 
zabytków kościelnych i  t. d. W ydaw any na 
wspaniałym j opierze, zdobny w  piękne foto- 
grafje i  redagowany przez doskonałe pióra jest 
„Przebledil praw lziwic pioknem i ipoiyt-ec.znem 
pismem; jest też doskonałem narzędziem oo 
pogłębiania tradycji święfowacławkkiej.

M A S Z Y N Y  p n  P IS A N A  W  SĄDACH -

W arszaw a (A T 7.). Min. Spraw iedliwości d la 
usprar nienit-. działalności pculległych mu sądów 
apelacyjnych , okręgow ych  i grodzkich , posta­
now iło  przystąpić o o  mechanizacji pracy kance 
laryjnej, rozpoczynając od wprowadzenia ma. 
szyn do pisania. M inisterstwo /.okupiło na razie 
100 nowoczeanycn amerykantkicn maszyn do 
pisania. W prow adzen ie ich w  biurach sadow i d i  
u łatw i niezm iernie pracę wykonywaną dotąd 
ręcznie.

W arszawa, 22 .3. (T e ł. w ł.). Sw ego c^asu 
douiesiono w  prasie o rozpoczęciu mviercen 
w  zarządzie min. przemysłu i bandiu w e wsi 
W  oj czy powiatu u ińczow skiego w poszu­
kiwaniu •złóż'ropy. Obecnie d on oszą ,‘ że w ie r­
cenia wykazały W  głębokości 200 m. pewien 
zapas ropy-, k tóre j uzyskano oko ło  trzy  cyster­
ny. Polrain prowadzi w iercen ia  dał ej.

Zmiana nastrojn* Turcji wobec Grecji.
Wiedeń 23. 3. (P A T ).  Dzienniki w iedeńskie 

donoszą z Asem: Po raz merwszy od powstania 
nowej Grecji poseł turecki wraz z całym perso 
naien. poselstwa weźmie udział w uroczysto© 
ciach 100-uej rocznicy uwolnienia Grecji z  pod 
jarzma tureckiego, które odbędą się dnir 25-go 
marca. W  A n gorze  zajm ują stanow isko, że  G re­
cja powstała w r. 1821 przeciwko rządom, które 
obecnie w Turcji nie istrieją. T o  postanowienie 
rządu ‘tu reck iego  wy,wołało w  Grecji, doskonale 
żja-żen ie. ,

N O T Ą  KOM ETĘ W IL K A  SPOSTRZEŻONO  
W  A M E R Y C E .

Lon ay ii. (JA-AT). B iuro R eu tera  donosi z Dam 
bridge w StanW Massachusetts, że profesor Ob­
serwatorium H a r ż jr d a  zaobserwow ał w  sobotę 
nową planetę,. u łk iy tą -Ą ^ zez  prof. Y łiik a  z  K ra ­
kow sk iego Obsesrwatorjum As.trpcOiiiićzuegO. O  
zainteresowaniu, jakie wywołało irgran ica no­
we odkrycie polskiego astronoma świadczy 
fakt, że Kometa odkryta w  dniu 21 z. m., zosta­
ła zaobserwowana już w dniu 22 b. m. w  Am e­
ryce

Odrzucają spaddk po wuju.
W. m iasteczku Rakus w  Czechach zdarzył 

si.j r.icdawuo c iekaw y wypadek. O to rodzina 
palacza, J. Jungmanna odziedziczy ła  po zmar 
lym wuju olbrzym i m ajątek, w ynoszący tniljon 
koron ' czeskich Najstarszy syn JuugimanLa 
Wiszcdi w' posiadanie m ajątku wuja. ato li nie 
upłynęło 48 godzin od je g o  pogrzebu, k iedy  
rozchorował się i umarł. Obecnie rada fam ilij­
na postanow iła się zrzec spadku po wuju, po­
nieważ sądzi, po trag icznym  wypadku z naj­
starszym synem że m ajątek ten .przynosi n ie­
szczęście. M iljon ik  został z lozon y w  sądzie i  po 
upływ ie przepisanego czasu przejdzie na w ła ­
sność «karbu państwn.

Władze współdziałają z hodurowcami.
(K Ą P ) Dnia 3 iutego trz^j duchowni hodu- 

rowv.cy odw aw ii’- na placu publicznym w  Tar­
łowie, pow. iłżeckiego, diecezji sandomierskiej 
nabożeństwo j wygłosili kazania. Mimo, te 
t. zw. kościół narodowy nie jest do dni? dzis. 
zalegalizowany, a więc n*e w,a prawa uiządza- 
nia nabożeństw na otwartych placach, duchów, 
ni d  przedstawili pozwolenie starostwa iłżec­
kiego na urządzenie nabojensi w  i wygłosze­
nie kazań n« tynku, co też miało miejace przy 
stosunkowo dużym udziale ciekawych i żąd­
nych sensacji jednostek. Dzięki podstępowi uda 
ło się hodurowcom opanować szopę strażacką^ 
ktćia zostali zamieniona na kaplicę. Treść ka­
zań zgłoszonych w  tej kaplicy, ą także w y p o

A W A N T U R Y  H O D UR O W C Ó W  W  T A R Ł O W IE

dniu

d ł a d f o .
W iórek  25 m ana. • „

Kraków (312-8). G. 11.53 S jg n a l czasu, hej- 
naj z W ieży  M ariackiej; 12.05 R ad jow y  pora- 
aek  szkolny z  Wanszaw^y; 13.10— 15.20 Trans­
m isja z W arszaw y; 1645 F ły ty  gram ofonow e; 
17.15 „ P m g ią d  geograficzno-gos podarzyi; —  
Dr. -H n ik i, Ae. Uu. Jag.; 17.45 K on cert popo 
łudmiowy z  W arszawy; 18.45 R ozm aitości; 1940 
Giełda roln icza z  W arszaw y, a iaz notowania 
krakow skiej g ie łd y  z ło ż o w e j;  19.20 „O  kolek­
cjonerach11 —  dr. Buczkowski; 16.59 Opera, 
z P o zn a jw ; 2 4  H ejna ł z  W ie ż y  M arjackiej.

lu tego na rynkuw iedzianyeh w  
to  już nie jest- zw yk ła , o r d y n a r n a  agi 
tacja, a le  wprost stek oorzydliwych blużniersiw  
l niesłychanych oszczerstw pod adresem Ko- 
ścioła, Papieża i ducnowieństwa rz. katolickie- 
gp., i

Ł a tw o  się dom yśleć, jak a  atm osfera pano* 
w ać musi w  samym T arłow ie  i ok o licy  pod 
w pływ em  tego  rodzaju nauk Przemówienia du­
chownych kościoła narodowego doproivadziłv 
pewną kobietę do formalnego obłędu. Ludnoś' 
Tarłowa jest podzielona na dwa obozy, przy- 
czem zwolennicy sekty Hodura manifestują 
swój wrogt stosunek do rzym.-katolików. D o­
szło niedawulo do w yb ic ia  tym  ostatnim  okien. 
Dnći 10-sro bm. hodurow cy urządzili p ierw szy 
pogrzeb  w  T arłow ie  wśród następujących oko­
liczności: Um arła pewna kobieta, na leżąca do 
K ościo ła  rzyrnsk.-katolickiego. Mimo to  hodu­
rowcy postanowili urządzić jej swój pogrzeb. 
W brew  protestom  proboszcza ka to lick iego  ho­
durowcy siłą w targnęli n? cmentarz katolicki, 
młotkami porozbijali zarrk: drzwi wejściowych 
do kaplicy i ciało pochowali r a  miejscu po- 
święconem. Męża nieboszczki sterroryzowali I 
zamknę1:, by nie przeszkodził im w  no grzebie. 
T y lk o  dzięk i opanowaniu m iejscow ego probo­
szcza rz.-ka to lick icgo i je g o  uspakajającem u 
w p ływ ow i na ludność katolicką, n ie doszło do 
rozlewu krw i, bow iem  oburzenie ogólne było 
mezwykle wysokie wobec takiego gwałcenia 
je j praw,.

^
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Stan diecezii tarnowskiej w r. 1930.
(K A P .).  D iecezja Tarnow ska lic zy  ukuło 

9 900 km. ław. obszaru. L iczba w iernych obrz. 
łac. wynosi 910.000. prócz tego  na teren ie d ie­
cezji znajduje się około 51.090 w iernych obrz. 
gre-cko-kat., n iekato lików  jest 4.379 ' żydów  
83.000. L iczba  wiernych obrz. greoke-kat. nie 
jest ścisła, g d y ż  obejmuje także tych, k tó rzy  
w  ostatnich latach odpadli d o  prawosław ia, sze­
rzącego  się na Łem kow .;7.c zy ż r ie  tak dalece, te  
•'dolano już u tw orzyć  dekanat prawosławne. 
Liczna parafij kato lick ich  nic w zrosła  od roku 
ub iegłego i w ynosi ogółem  263, czyb na jedną- 
parafję jyzypads przeciętnie 3.500 dusz. Jak na 
d iecezję  o charakterze roln iczym , w iejskim , licz 
ba parafij jest za mała. L iczba  duchow ieństwa 
św ieck iego  wzrosła od r. ub. o  11 osób i w y ­
nosi obecnie 900 księży ok rąg ło  czy li jeden 
kapłan na 1.820 tlw z . D o cyfry  ks ięży  dodać 
na leży  jeszcze 11-tu z obcych d iecezy j, oraz 52 
ks ięży  zakonnych. W  s-minarjum w iekszem
p rzygo tow u je  się do stanu kapłańskiego j !  i

k leryk ów  (w  r ub. 111), z których  31 ma być 
wyis w ięc cnych w  roku bież. &tudjum teo log icz­
ne od niedawna zosta ło rozłożona na pięć la t; 
Trrzyczyra s 'ę  to do zw iększenia liczby k le r } - 
k ó w  w  seminarjum. w obec czego  okazała cię 
nilma potrzeba pow iększenia gmachu se.mina- 
rjum, co ma b yć  w krótce  dokonane przez do­
budowanie n ow ego  skrzydła. W  małem semina- 
rjum w ych ow u je  się 44 studentów w yższy :h 

klas gim nazjalnych. i •
D uchow icństwo zakonne pow oli ata stale 

■wzrasta: w  12 klasztorach męskich znajduje się 
137 zakonników, a m ianow icie: 53 kapłanów, 
89 k le ryk ów  i 46 braci. Zrkonnic jra cu je  w o- 
bręb ie d iecezji 735, z  tych  najliczn iejsze sa SS. 
Służebniczki N-iepok. Poczęc ia  N . M. P. dębic­
k ie  (1601 i Starowiejskie ;157). T rz y  zgrom adze­
nia żeńskie: SS. Urszulanki w  Tarnow ie. N iaoo- 
tkalamki w  N ow ym  Sączu i Sercanki w  Zbyli- 
tow sk ie j Górze pod Tarnow em  prowadzą gim ­
nazja  żeńskie w raz z internatem. P ierw sze mają 
nadto se.minarjum nauczycicdakie żeńskie.

Polska na czwartem n/e-ssu w E»rowe
pod względem ilośc! parlamentarzystów.

N ajw iększym  parlamentem na św jeeie jest 
Izba Gmin W ielkiej Brytanji, lic^agą 615 man- 
Ua.tiW (D o  wyodrębn ien ia I.ełandji b yło  tam

r
datów . N „ .
707 m andatów). Zaraz 00 W ig lji następuje par 
lament francuski. P r y s k a  Izba deputowanych 

"sk fada Się Ob o 612 posłów ; senat liczy  
ich  314; ra zan  w ięc Francja posiada przeszłe 
900 parlamentarzystów. T rzec ie  m iejsce za j­
muje Reichstug niemiecki. W  obecnej kadeucii 
posiada on 490 posłów. (Zaznaczyć należy, że 
konstytucja niem iecka nie przew idu je stałej, 
ściśle określonej liczby  m andatów jjj na każde 
bow iem  60 tys ięcy  glosu jących obyw ate li w y­
pada jeden mandat). »

N a  czwaU em  miejscu znajduje się Polska. 
Sejm nasz, ja k  w iadom o lic zy  444 m andaty a 
senat 111. D alej następują Włochy gdzie Izba 
Deputow anych składa się obecnie z 400 po­
słów. D o  niedawna było  ich 535, lecz Musso- 
lin i zredukował tę liczbę do czterystu.

Inne parlamenty Europy m ają poniżej czte­
rystu posłów . P ierw sze miejsce zajmuje wśród' 
nich Rumuaja (387 posłów ), następnie Jugo­
sławia (315 m andatów) i Czechosłowacja (300 
posłów  i 150 senatorów ). ..Sobranie" bułgar-

Otchłanie R-o Colorado.
W ielki Kenjon.   Historia geologiczna ziemi wyryta na dwukilometrowych ścianach prze­

paści. —  Um aiła indyjska kultura w uścisku nowożytnej, komfortowej , cywilizacji.

A rizon a  była zawsze ziemia, nęcącą awan­
turników  i .poszukiwaczy złota. D iugi czas po 
odkryciu A m eryk i n w t się tam uie fatygow ał. 
Bohaterscy p ion jerzy misyjni, dzw onili w  nie­
dzielne w ieczory  na A n io ł Pański nielicznym 
wiernym , na których zgubę ■ czyhali Indjanie 
szczepu A paczów  i w ilk i, w y jące  po stepach.

Dzisiaj, kiody Ariżona od lat 1.8 ży je  jako 
republiką stanowa U. S A . —  zmieniła się już 
w ielce. D w ie  m agistralne linje kolejow e łączą­
ce K a lifcrn ję  z Tesasem  i z Chicago, przeci­
nają Arizonę. Pow sta ły  tam całe m iasta; kopal­
nie srebra, złota i m iedzi da ją  zajęcie tysiącom 
mieszkańców. W  stanie tym  krzyżu ją się dwie 
narodowości, dw a język i dw ie  krwi: jedna hi­
szpańska, dojrzała w  Meksyku, druga północ­
na; dw ie dusze: jedna namiętna, zagadkowa,
druga żelazna;'" wyrachowana.

Osobliwością A rizon y  jest Grand Canon del 
Colorado. N a  nłaskiej jak  stół w yżyn ie , w yso­
k iej na 2.300 m. wśród gajów sosen i  cpdrów 
otw iera się ogromna, przepaścista szczekną w  
■sercu zie,mi, głęboka na 2.090 m a szeroka na 
20 mil. Dzisiaj na brzegu tego kenjonu, k tóry 
kształtow ały setki tys ięcy  lat wzriósi się parę 
luksusowych hoteli nn. E l Tucar. zar leszony 
nad przepaścią, skąd turyści udają się catami 
karawanami w  dół do osad indyjskich w t. zw. 
M alowanej Pustyni.

i Ściany tego kenjonu., w ysok ie  na 2 tysięce 
m etrów w ydają  sie prawie pionowe. Kilkaset 
wieków erozji żłobiły te skaliste ściany i r>ozo- 
staw ily  na nich sw oje  pieczątki. Całą historię 
geologiczną ziemi czyta się w  tej olbrzymiej 
ranie, wyrąbanej na organizmie skorupy. R o ­
zmaite kolory  b łyszczą w  tych skatach —  od 
śnieżnobiałego aż po czerwony. Rozm aite 
kszta łty , dostrzegam y na tej dwukilrm etrow ej 
przepaści —  od piramid aż po sym etryczne 
k/ryształy. Poskręcane dziwnie ręką natury 
skały przybierają postać jakichś posągów mi­
tologicznych. to znów jakichś zam ków i for­
tec. Ponazyw ano już odpowiednio te* części 
kenjonu: Jow isz. Budda. Brama, ołtarz W enc- 
ry, tron W-otana, świątynia. W a lha lli i t. d.

Czerwonoskórzy Indjanie. k tórzy  jeszta * w 
ostatnich dziesiątkach lat panowali nad tą w y ­
żyną, w ierzą, w edług swej starej legendy/ żc 
pierwsi ludzie przyszli zę świata- .piekielnego 
właśni przez W ie lk i Kenjon. A le  każdy z lu­
dzi po śmierci musi tąsamą drogą, p r z e j ś ć ,  do 
bladego świata umarłych

K iedy  się ze jdzie owe dw a k ilom etry wdól, 
gdz ie  toczy niespokojne, wąsko rozlane wody 
rzeka Colorado, tasama rzeka, która od tylu 
w ieków , w yżłob iła  sobie w skalistych grani­
tach tę oto g łęboką drogę —  ogarnia człow ieka 
majesta spokoju i  ekstazy. - W o d y  p łyną bez 
szumu, choć nadzw yczaj w artko odsłaniając 
na dnie podm ywane białe, wys-zlifowane kry­

skie składa s ię z 273 posłów. Grecja liczy ich 
250, W ęgry 245. Szwecja 230, Finlandja 200, 
Srwajcaija 189. Belgja 187. Austrja 165 i t. d.

■ Izba ' reprezentantów Stanów Zjedli. A m e­
ryk i Póln. lic zy  435 ,posłów parlament kana­
dyjsk i 245. japoński 466

sztaly geom etryczne, nabierające żó łtaw ego 
koloru. Fale są też jakby pom alowane na 
żółto-czerwoną 1 barwę. W  nocy pachną tuta,, 
wszystk ie kw ia ty  A rizon y, a; na ich czele kw ia­
ty  kaktusów j pomarańczy. W  nocy słycnaó 
jeszcze przeciągle w yc ie  kujotów , w ilków  tam­
tejszych łąk. W  hotelu El T ova r  kilku uczo­
nych An glików  dyskutuje w tym czasie nad 
niedawno -odkrytym  skamieniałym lasem przy 
grariicy N ow ego Meksyku, nad śladami diao- 
zaurusa. odkrytem i na .północy, nad ? gigan- 
tycznem i bolidam i i otwartem i krateram iistanu 
Arizona. W  toleganckim barze tego samego 
hotelu w ym ierają Indjanie szczepu królewskie­
go Hopi i tuhylcy arizuńscy N ava jo  w ykonują 
ku uciesze m iędzynarodowej publiczności ta­
niec w ęży .z akompaniamentem swoich gurdło- 
w y th  głosów  i przedziwnych jakichś instru­
mentów.

T ak  przenikają sie wzajemnie mieszają, 
stapiała się w  jedno — ’ wspaniała samotność 
i nn-zotyzm przyrody z filisterskim  komfortem 
i zgiełkiem . T ak  ściera się nowożytna, 'nter- 
nacjonalna cyw ilizacja  z umarłą, indyisba kul­
tura. malarka.

H H B i

Aparat fotograficzni w żołądku.
Naw iązu jąc do niodawuej io ta tk i o zade­

monstrowaniu ciekaw ego wynalazku szkoły 
w iedeńskiej na posiedzeniu towarzystw a lekar­
sk iego we W iedniu  ‘ dajem y k ilka bliższych 
szczegółów  dotyczących wynalazku.

D w aj lekarze wiedeńscy prof. Porges i Hal- 
pern skonstruowali już przed 4-ina laty aparat, 
k tóry umożliw ia dokonywanie zdjęć fotogra­
ficznych w żołądku. .Jednak w ynalazek powę­
drował wprzód do  Am eryk i i dopiero znalazłszy 
tam uznanie, w rócił do kraju. ,

Aparat 'kranowi początek nowej epoki w 
ustalaniu d jagnozy i obecnie dość często bywa 
stosowany w  szpitalach wiedeńskich. , Składa 
;się z transformatora, k tóry dostarcza kamerze 
fotograficznej dostatecznego światła do zdjęci 
oraz z węża gum owego, grubości 12.6 mm.. 
na k tórego końcu jest umieszczony aparat, do- 
konywujący równocześnie 16 zd jęć z wszyst- 
k H i  stron. Św iatło o sile \2.00u świec o trzy­
muje się przez poddanie działaniu prądu elektr. 
o dużern napięciu nitki wolframu, przez co w o l­
fram zamienia się w  gaz; gaz ton spala sie w 
przeciągu ‘ /iso sekundy, dając św iatło o nie­
zw ykłej. bo 12.600 świec sile.

,P r z e z  przewód pokarm owy wsuwa Się wąż 
gum owy z aparatem do żołądka; żeby jednak 
uzyskać odpowiedni odstęp ścian żołądkowych 
Od kamery, pompuje się do żołądka powietrze, 
w  ilości fnniejw ięeoj 35 baloników, przez ico 
żołądek się rozszerza. wydvm a- i umożliw ia 
dokonanie w ygodnych  zdjęć. Cały ton przebieg 
trwa zo ledw o 33 sekund.

w a n j, poświęcony rozwojonri m isjonarsiwa, w y 
chodzący u K s ięży  Jezu itów  w  K rakow ie od 
Ta t 19 (obecnie pod redakcją Ks. J. K rzyszkow - 
sk iego), zasługuje naprawdę na poparcie. Znaj­
dujemy z każdysr-num erze ..Misji“  szereg ko- 
respondencyj z terenów m kjonarskkh, rozrzu- v 
eon yc ł po świecie, które c-zyia sie z niesłabną- 
cem ząjęciem  jakby jakąś egzotyczną nowieść 
Oryginalne ilustracje dopełniają całości niezwy 
k le żyw ego  i rzadk iego w swoim t y j Ł  miesięcz 
nika, k tóry  łączy wzniosłość sprawy m isyjnej 
z barwneir i żywem  ujęcmrn tego  tematu. Os­
tatni Nr. m arcowy „M is ji" zaw iera szkice: prof 
Un. Jag. Sm oleńskiego J-. Ks. J. K rzyszkow  
skiego, L is ty  M isjonarzy. Opowiadania. K ronikę 
m isyjną ze świata i t. d. Redakcja: K raków . 
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„P O L S K A  A K M J A  B Ł Ę K I T N A "  —  wyda­
w n ictw o bdstorjograficzne. -Wyszed. zeszyt 
wstępny w ydaw nictw a „Po lska  Arm ja B łęk it­
na" w ydaw anego pod protektoratem  gen. br. 
J óz ffa  Hallera na m ocy uchwały rocznego zja ­
zdu deleg. Zw. Hallerczyków| we' Lw ow ie  4-go 
listopada 1928 r.

Celem w ydaw nictw a jest zobrazowanie dzic • 
jó w  a im ji pańskiej, tworzonej w e Francji, A m e­
ryce i W łoszech, przedstawienie genezy te j ar- 
m ji —  a, przez to * samo pozostaw ienie dla hi- 
storji stw ierdzonych dowodów , dokum entów i 
faktów . Charakter tego  wydawnictwa, czyni 
z n iego źródło m aterjałów  historycznych, które, 
po ob jfk tyw nen i, sumiennem zbadaniu i wszeci1 
stronnej ocenie, staną, się ważnyir . przyczyn­
kiem n iety lko  do dzie jów  naszej nowej armji, 
ale i do dzie jów  powstawania naszej państwo­
wości,

T reść ' „u rm ji B łęk itnej’* jest rozplanowana 
na 3 toiny (każdy  przeciętn ie 5 zeszytów ), k tó ­
re będą obejmowały', tom pierwszy od r. 19l0 
do czerwca 1917 od Sokolstwa w  b. Galicji 
aż po Rarańozę; tom drugi: od czerwca 1917 
do kwietnia 1919, od Kaniowa i Murmania po 
zawieszenie brom; tom trzeci: od kwietnia 1.919 
d o  końca 1920. od a im ji hallerowskiej w  P o l­
sce do arm ji ochotniczej w  1920 1.

Koszta tego wydawnictw a, które będzie sta 
now iło rodzaj m onografji armji Hękit-nej —  bę­
dą s ę pokryw ały  z abonamentu ogłoszeń, oraz 
wolnych darów. In form acje i zam awianie ze 
szytów  w ydaw nictw a: Poznań. C norąg iew  woeł 
kopoiska Zw. H allerczykói. ul ; Szam arzew­
skiego 2. ■ n

P IE R W S Z Y  LIST.

Dostałem  liścik  od Zdzisia. Został oouiznj 
w ydrukow any D zieci! Napiszcie do wajaszka 
do redakcji „G łosu  Narodu** Co robicie jak 
się uczycie. W ogó le , co now ego u was. Ładne 
liściki wydrukujemy' W itjaszek.

- r - . i r c T i  r m s ć . a n - m i c z

„MISJE K A T O L IC K IE " ■ zeszyt marcowy. 
Ten zajm ującv i- buJująity miesięcznik ilustru-

1M IENINY JÓZIA.

> Mój brat Józ io  obchodził im ieniny. Lauk i
w szkolę nie byio. a na domach now iew ały 
chorągw ie. Józio  mówił, że to św ięto dla ntagn 
Spotkaj, orkietstię przed ratuszem i czekał, aż 
mu zagra na jego  im ieniny. W  domu dostał 
cukierki, czekoladę i elementarz. W c ią ż  jad ł 
słodycze i nas częstował.

Zozif 7 ul. Lenartowicza

NORMAN YENNER.

Nieudolny fałsicii.
N a s tę p n e g o  Ta n k a  J e ro ih i ze rw a ł sie na­

g le  ze  snu. O bce  o to c zen ie , obce ło że , n ie ­
p ra w d op od ob n e  zd a rzen ia  pop rzedn iego  
dn ia  —  zda w a ło  mu się, że śni. K to ś  zas tu ­
k a ł:  P ro s z ę  w e jś ć !

—  K ą p ie l g o to w a , s ir , —  za m e ld o w a ł 
s łu żą cv . —  P ań sk i g o ść  odi&zedl. Z o s ta w ił 
łta t d la pana.

L is t  b y ł  za a d reso w a n y  do A r tu ra  A r ih u r -  
thona, esqu ire . B rzm iaJ  k ró tk o  i w ętzb.w ato.

. .K o c h a n y  L a y t r e e !
U lo tn iłem  się, zan im  m og łeś  s ię  roz- 

rnyśleć . O p ow ied z-a łem  panu w szy s tk o  
co  p o trzeb a , c o b y  zaś b ra k o w a ło  w y -  
m ła rk u je  pan  ła tw o  od  m ego  s łu żącego . 
N a ło ży łem  r o g o w e  o k u la ry  u k ryw a ją c e  
m e w d z ię k i. U ty k a m  n ieco  i m ów ię  fa l-  
sec ik iem . T o  sp ra w i cuda. W ie le  szczę- 

’ ścia. P ro s zę  u trzym a ć  tw ie rd zę  a ż  do m e ­
g o  p rzyb y c ia .

A r tu r  A rth lu rthon11.

W c z o ra j,  —  dum ał J e rem i, —  byłem  
sk rom n ym  Jerem im  L a y tr e e ,  b e z  g rosza  

p r z y  duszy . D z iś  zaś  je s tem  ja śn ie  w ie lm o ż ­
ny m A rtu rem  A rth u rth on em , k rezu sem , pa- i 
n em  p ięk n ie  u rzą d zo n ego  m ieszkan ia , lo k a ­
ja  p o k a źn e j tu szy , je s tem  p o to m k iem  ro d z i­
n y  z  w y s o k ie j a ry s to k ra c ji,  pos iadam  b ra ta  
i  s io s trę  i  s to ję  p rzed  B ó g  w ie  jakienai p o ­
w ik łan ia m i.

—  D o b rze  —  oz w a ł * sę  d o  s łu żącego , 
k tó ry  tym czasem  u k ład a ł g a rd erob ę . * 
Ś n iadan ie  d o  łó żk a  p o  k ąp ie li.

P o tem , g d y  w  su te j, je d w a b n e j p iżam ie  
w  e ze rw o n e  i n ieb iesk ie  pasy  o tw ie ra ł sw o ją  
k o resp o n d en c ję , u s łysza ł k o b ie c y  g ło s ik . —  
s łów  n ie  zrozu m ia ł, le c z  za k lą ł ja k  w śc ie ­
k ły . ,

—  T e n  d ia b e lsk i s y n  za ręc za ł m i jirzc- 
c ie , ż e  dam  nie p rz e jm u je , —  za w o ła ] r o z ­
g o r y c z o n y .  —  N o . ta  sob ie  za czek a . W y c ią -  
ftno ja k o ś  od  Y d ic ta  k to  to tak i i zo b a czę  
co  z tym  fan tem  począć . L e c z  m iw et ta 
zw ło k a  n ie  b y ła  mu dana . Zan im  .zeb ra ł 
m yś li d rzw i się o w a r lv  i m iły , św je ży , m e lo ­
d y jn y  g ło s  za w o ła ł:

—  A r tu rze , t y  len iu ch u ! Proszi; .o  f i l i ­
żan k ę  k a w y .  T o ... N a g łe  m ilczen ie . Z o b a ­
c z y ł  p iękn ą  d z iew c zy n ę , z cudnem i, jasnem i 
oczam i, m n ie j w ię c e j la t  dw u dzies tu  c z te ­
rech. B y ła  w  am azonep . C h yba  to  O iiw ja , 
s iostra  \ rtu rth on a ; n ieb ezp ieczn a  p róba !

Jak  p rzez sen u jrza ł, że  os trożn ie  zam ­
k n ę ła  d rzw i za  sobą. p o w o li z b liż y ła  się do 
n ieg o  a zim ny', r z e c z o w y , le c z  d źw ię c zn y  
g ło s  za o y ta ł:

—  C o pan m a do  c zy n iem a  w  poko ju  
m ego  b ra ta?

P O Z D Z 1 A Ł  II.

■—  P o w ie d z ia łe m  p rzec ie  temu głu p iem u  
ch ło p a k o w i, że  ta  rze cz  za raz u tkn ie  —  zau ­
w a ż y ł  dob rodu szn ie  J erem i, —  to  n a jba r­
d z ie j s za lo n y  i z w a r jo w a n y  p om ys ł w  św ie ­
c ie ! Z ga d u ję , ż e  mam  p rzed  sobą  O liw ję , 
s istrę  A r tu r th o n a ?

B ez od p o w ied z i podeszła  do d zw o n k a  i 
za d zw o n iła . Y i l le t  z ja w ił  się, le c z  zan im  Ołi- 
y ja  zd ą ży ła  przem ów i/ '. J e rem i rzu c ił ro z ­
k a z :

; —  P ro szę  o św ie żą  k a w ę !
1 ją. .w z ię ło . IJśn iiechnęl; ,.się znow u. 

—  N bn  pan je.st w la s ę iw ie ?  P od ob ień s tw o  
nuna di. jA r tu ra  r z e c z y w iś c ie  n ic .d rchane. 
Pcc.h, że p ie rw sze  .o d w ie d z in y  ja k ie  pan 
p rzy jm u je ,, to w łaśn ie  s io s try  te g o , k tó re go  
pan  m a jir zed s ta w ia ć . N a tu ra ln ie  śip-stry 

pan nie za w ied z ie . L e c z  im d łu że j p r z y g lą ­
dam  się panu, tem bardzie.j d och o d zę  do prze 
kon an ia , żo  pan m usi być  m oim  bra tem . B a ­
je c zn o ! i

—  Z w ię  się Jerem i L a y t r e e  i za ręczan i 
pani. że  n ic zego  iw ięce , n ic pragaię jak  
o d e jś ę^ s ta d  spokojn ie./  ja k  p rz y b r ic m . tak 
ba.rdzn m ierz i m nie ro la  w ilk a  w  o w cze j 
skórze. , ; 5 ,• ■

1 —  Jeś li pan urata m ego . A rtu ra , b ie rze  
za o w iec zk ę  to  sie nan gru bo mydi.

—  N ig d v  n ie m n iem ałem  te g o . Ja r ó w ­
n ież n ie jes tem  w ilk iem . N a jle p ie j proszę 
ten  lis t p rzec zy ta ć .

1 W r ę c z y ł  je j lis t p o żegn a ln y  A rtu ra , a  po­
tem  w y t łu m a c zy ł d z iw n y  sp lo t w yd a rzeń , 
k tó re  p r z e w io d ły  £’0 tu ta j, 

j —  Jestem  zw y c ię żo n a , —  : s tw ie rd z iła  
p łiiw .ia . —  M ężczy źn i są d z iec iak am i. G d y

sw ego  fra k a , zasadził p rzed  sw o jem  b iu r­
k iem  i p ros ił bym  w z ią ł na k a w a ł B ogu  du 
cha w in n ego  lok a ja . '.Stałd się. T a k  tedy 
r z e c z y  sto ją . r 

; —  L e c z  ja k  pan m ó g ł' p rzys ta ć  na coś 
p od ob n ego ! D a jm y  na to  k rzyk n ę ła m , om 
d ia łam  na pań sk i w id ok . Z a w ezw a ła m  p o li­
c ji. C o  n o tem ?

—  P ro szę  nie b y ć  d la  m nie su row ą , niż 
k on ieczn ość  w y m a ga . —  pros ił Jerem i. —  
W iem  d osk on a le , że  b ed ę  m ó g ł o szczęściu  
m ów ić , je ś li z te j m atn i w y jd ę  z 'ca łą  tek 
rą. N ie  to . iżb ym  się ba ł pow ędrow ać^  
u la K  L e c z  n ied aw n o  w y c z y ta łe m  a r t l 
.,0 w ię z ien ia ch  p o lic y jn y cu “ . K iep sk o *  
z resz tą  chce pani za w ia d o m ić  o o lic ję , 
szę, ty  jes t te le fon . M ożna u jąć słuchaw fl 
i za w o ła ć  ..og ień ęi, lub  coś w  tvm  rodząji! 
R ze c z  prosta.

L e c z  p rzed tem  radzę  w y p ić  k aw ę. .Jes 
n apraw dę  dobra.

—  D zięku ję , , N ie  za w ezw ę  p o lic ji. J e ­
szcze nie. M yś lę , że  pan d orós ł do s w ego  za ­
dania. Jeś li pan m ó g ł w ią źć  na k a w a ł bul* 
m ek erów . z innem i rów n ież  p ó jd z ie  g ła d k o  
L e c z  g d z ie  u da ł się m ój b ra t?

. —  W  tern sęk* —  odparł J erem i — ' N i ' 
znam je g o  adresu. L e c z  m oże  g o  nadeśk-.'

—  L u b  m e nadeśle . -  za u w a ży ła  Oli- 
w ja . ’ —  Znam  go . A  ja k  pan porad zi sob ie ,

dostaną, n a jg łu p szą  zab aw kę , są s zc zęś łiw i.n zc  strona finansow-ą, g d y  się w w czerp ic  to.
. —  P ro s zę  n ie  zżym a ć  się na mnie, —  

rzek ł J erem i. —  P o m y s ł d o  n ie g o  n a leży . 
Ja  jes tem  ty lk o  n a rzęd ziem , n a k ręcon ym  
p a ja cem . N ie  m og łem  in a cze j. N a m ó w ił 
m nie, ab ym  z nim  ob iad  sp oży ł, p o ż y c z y ł  m i

co  panu b u k m ek erzy  w in n i?  C z y  pan zre 
sztą sądzi że  nanu w p łacą  t r z v  ty s ią c e  fu n ­
tó w  g o ró w k ą ?  M oże  pan sob ie u k ład a  sfal 
s zow ać  podp is b ra ta :

(Ciąg dalszy nastąpi)
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